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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .  
K R A K Ó W .

W y d z i a ł  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i P o l i c y i  
S e n a t  R z £ . d z £ . c y  

W o ln e g o ,  N ie p o d /e g ie g o  i ściśle N e u t r a ln e g o  
Miasta K ra ko w a  i j e g o  O k rę g u .  

N iegdy p .  An ton i  H ir .ionow sk i , o s t a t ecznym 
rozpo rządzen i em iwoie in  w fo rmie  u rzędowdy 
spo r zpd zon e rn , poczyni ł  dla insty t u tów t u t e j ­
szo - k r a iowych  legata , mianowic ie  : 

rt) dla zgromadzen ia  XX.  Refor ­
ma tów . . . z ip .  100.

b) dla zg romadzen i a  X X . B e r n a r ­
dy nów . . . złp,  100.

c) dla zg romadzeni a  XX.  R»pu-
cynów . • . zip.  100.

ti) dla akademi i  ki .  kowakiey złp.  1000. 
z p r zeznaczen i em tego os t atn i ego kapi t a ł u  na  
e lokacyg ,  z k tór egoby  procent  pobier ał  m ł o ­
dzieni ec  ubegi  , p i n y  i dob rych  oby czaiów u- 
c t t ;s ic? ' '^cy  do l i c eum S. An ny ,  poczgw szy 
od Iszey aż do YIrey kla i sy ,  z zas t rzeżen iem

iednakźe  p ie rwszeństwa  w t e j  m ie r z e  d la  
m ł odz i eż y  z f ami l i i  Te s ta tor a  po chcdzę rćy .  
S en a t  R z fdz fcy  u c h w a ły  z dnia  21 g rudn i a  
18SO r. do L .  7328  legat a powyższe  w m y i l  
a r t  910  kod:  cyw:  z a tw ie r d z i ł .  * W y d : :al  
czyn pobożny Te s t a to r a  do pub l i t znd y  w ia­
domości  podaie.

W Krakowie  dnia  10 Marca  1831 rokn.
Sena to r  P r e z y d u i j c y : W asserrab ,  

K o n w ic k i  S.  W.

W a r s z a w a  15 M arca .  —  W  pa łacu  pod 
b loch§ p r zyge towuip  się pokoi e  dla z na k om i ­
tego j e n e r a ł a ,  k tóry n  t y c h  dn i ach  p r zyb ę ­
dzie  do Warszawy.

W P u ł a n a  h  b i w a k u i j  żo łn i er ze  ro i i yyscy 
w salach bibl ioteki  i w pokojach pa ł acu.

Koncer t  dany  w Pa ryżu  na wsparc i e Po la ­
ków p rzyn iós ł  20 ,000 f r anków dochodu.

Zawiś lańscy mieszkańcy  woiewództwa pod­
laskiego za ętego przez Rossyan ,  pudaig prze-  
r eźa - j cy  obroz s t anu  t am tey i z ych  okolic.  Roc-



•yan i e  z cczyna i ę  u p r o w a d t a ć  l udność  rnęzkę 
f» g łpb  Rossyi ; zniszczyli  wioski , popusto- 
azyli i ogołoci l i  do szczętu.  Włośc i an i e  przy- 
t r i cdzeni  do rozpaczy,  uchodzę  z siedzib i tu- 
ł a i p  się po l a s ac h ;  t u  p rzywiedzen i  dc rozpa­
czy,  p r z j c i śn i e n i  g ł o d e m ,  czatuję  na Rossy- 
• n  p r zechodzących  pojedynczo l u b  w d ro ­
b n y c h  oddzi a ł ach  , a pierwszy n spad  p om yś l ­
n y  dostarcza im  b r o n i ,  krzepi  zau fan i e  w 
w ła sn y ch  si łach.  O kruc i eńs tw o  na i ezdników 
• t r a szne  dla n i ch  s a m y c h  pocięgni e skutki .  
JUŻ posyłki  i gońców muszę  e . ko r t ę  osłaniać;  
fl n a  t r i k c . e  od P u ł a w  w Augus towsk i e  taki  
n> ędzy n i ch  rzucony post rach , ii, n a w e t  w 
większyct i  oddzi a ł ach  b a r y k a d u j  się na noc 
po mias t eczkach.

G t b t i  znany t r sk ty e r  w  War s zaw ie ,  pr i  
Ki . k i d z i e  Mar ymo nck i e y  , w Pust e ln i  przy 
Mło c in ach  i ni-komec w M i ł o s n e j  chociaż bar- 
dze  otyły,  zaci ęgnęł  się do' s t rze lców,  s t rze la ł  
w yb or n i e  , ub i ł  k i l ku  n ieprzyjac iół ,  o t r z y ma ł  
tm i e r t e l n ę  r a n ę ,  która m u  życie  wyduriz .

Po  zgonie ś. p. X .  C za rn eck ieg o ,  Ka p i t u ­
ł a  A z c h i d y e c e z y i '  W a . s z ®  w s tt iey ,  o b r a ł a  A d -  

m i n u t r a t o r e m  t eyże ,  X. Kanonika  P aszko  
W itz a .

E s t  D eu s  i n nobis. —  Je den  z dzienni* 
kbw  p rzyp i sywa ł  sobie n i edaw no  c h w a łę ,  iź 
pierwszy wy s tępi ł  z pro i ek t e tn  nadan ia  c h ł o ­
p o m ,  a m ianowic ie  w szeregi  wo j skowe  
w s t e pu i j c y m  własności  z i e m i , ażeby t ym 
sposobem poruszyć  massy,  in t eres  ich m a -  
t e . ya ln y  pol ęczyc  ze spr awę  naszego pows t a ­
n ie  i dz i e ln i e  się do ogólnego dobra przy 
łożyć .  N  ko mu  się mo  Śniło,  środka t a k o ­
wego n s g s n i a ć ,  ani  n azy w ać  an t i rawo lucyy-  
a y m :  owszem pomys ł  t e n ,  wprzód n im  po 
| isfnafch został  obwołany ,  iuź przez k i l ku  po­
s łów , a mianowic i e  B i e rnack i ego ,  Swidziń-  
•kiego i n i ek tórych  naszych publ icys tów,  byt  
i n i c j ow an y :  dziś zrobiony jest  w tey mie r ze

i t ó sowny  p ro i ek t  do p r a w a ,  r ozb i e ra i ę  go 
koimni s sye ,  i b ezwęspieni a n i e  d ługo  do izb 
w n ie s i ony m będzie .  Lecz  m i l i  s .ę  bardzo 
t e n ,  ktoby sędzi ł ,  ź e  ch łop i  nas i ,  n ie  ma ip  
wzn io ś l eys zyc h , s z l ache tmeyszych  p o b u d e k ,  
wspier anie  c a ł emi  s i ł a m i ,  powstania n a ro d o ­
wego: ktoby m n i e m a ł ,  źe n ie  zdolni  sę po- 
i ę ć  st rony u m ys łow ey  rewolucyi  naszóy,  i ża  
kon i eczn i e  mu te ry a l ny ch  ś rodków po t r z ebu ­
ję,  Gdz i e  się dla powszechnego  dobru,  w o- 
f i erze  przynos i  życ i e ,  dar  na jd roż szy  p r zy ­
ro d ze n i a ;  t a m  nędzn a  m a t e r ya ln a  n a g r o d a ,  
m e  może  być  g łó w n ę  do tego k roku  pobud ­
kę.  N a r ó d  p o l s k i , to jest massa l udu  k tó r a  
go składa,  z na tu ry  swoióy iest woiennę :  m i ­
ł o ść  oyczyzny,  iest u mey  uczuc i em r ehg iy -  
n e m ,  wzn io s ł em,  r i e o p u r U m  na ża d n e j  r a ­
c h u b i e ,  na  żadnych m a t e r i  a ł u ,  ch osobistych 
widokach.  Na  pierwszy odgłos:  do broni !  
wstrzęsti .  się aż do posad ca ła  z iemia  Polska;  
szeregi  o jczys t e  zapełni ły  się; s tanęl i  obr  n-  
cy, s t anęły kroci e km.o tk ów  naszych ,  n ie  z 
m us u ,  n ie  na g w a ł t  r ozkazów,  ale  z pobudek  
w e w n ę t r z n y c h ,  pędzeni  pot r zebę  własnego 
serca.  N ie  t y lko m y  poy. : ; awoć u m i e m y ,  
cele po w i t an i a ,  i o l b r zymich  u s i ł o wa ń  Pol -  
sk ' .  C h ło pe k  nasz wie,  źe o j c zy z n a  p r zy ­
gniec iona  obcem j a r z m e m  zerwał a  pę t a :  u -  
czucie  niepodl egłośc i  n i e  obce i r go  duszy ;  
wskażcie  m u  tylko nieprzyiac i ela ,  pop rowadź­
cie go na wrogów:  o nag rodach  i z achę t ach  
możec ie  póź mś y  mówić .  Jes t  pewien  i n ­
s t ynk t  u  l ud u  Polskiego,  który bez  ode rwa­
nych  r o z u m o w a ń ,  bez w a runków  wyzszeg i  
ośv-.ece. iia daie c zuć  i znać4nay zawilsze p r a w ­
dy pol i tyczne,  a cóż dopiero pyt an ie  n i epod ­
ległości  tak  iasne i ka żde mu  dostępne!. . . .

Kiedy n i edawno  na polu b i twy,  deputacyn 
s eymowa  o z n a j m i ł a  żo łn i e r zom nagrody przez 
n . r ó d  post anowione  dla wa l ecznych ,  przyjęl i  
to oświadczeni e ze  czcię ,  ale i z t y m  jo-
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dnosnyś lnysn odgłosem:  “ T e r az  d a j c i e  n a m
ch leba  i wódki :  wia iny  źe po t em o nas i
na szych  dzi»c ' acE n i e za p o m n ic i e . ,, —  T a  
pros ta ,  alo godna odpowiedź;  to  sz lache tna  
i  spokoyne zaufan ia  w sprawiedl iwości  star­
s z y c h  b raci ,  m a  w sobie coś wie lk i ego ,  coś 
p r awdz iw ie  Polskiego.  Z  d ru g i e j  s t rony s eym,  
D ł tbd ,  część  oświeceńsza obyw a te l i ,  nie za ­
n iedba odpowiedzi eć  godn ie  t a k i em u  zaufa- 
piu. N ad a n i e  ch łopom własności  z iemi  iest 
pot rzebę w ie k u ,  wo ła  o t en  ak t  sprawiedl i ­
wość  i o św ia t a ,  cywi l i z ac j a  E u r o p e j s k a ,  i 
p r ze l ana  s t r u m ie n i am i  krew tych  młodszych  
brac i  naszych .  Dob rod z i e j s tw o  o k tór e d la  
k m i o tk a  wszyscy zgodnie w o ła m y  n ie  tak 
ies t  po t r zeb nem  i k o m e c z n e m  dla t ych ,  k tó ­
r zy  le dać  powinn i .  P a m i ę t a j m y  co o Pol ­
sk i m  ch ł op ku  taft s łusznie  j e d en  z naszych  
poetów powiedzia ł .

“ W pomoc  k r  iu bieżał ,
Z a  pańsk i enn  syny,
Wszędzi e on  n a l t ż ł ,
P rócz  zysku  i w iny . , ,

(A.  N . )  W  zeszłym tygodn iu ,  w p e w n y m  
d o m u  w Warszawie ,  loka tor  źyd chc i a ł  p r ze ­
b i ć  r z ędu ;  bagne t em.  Właściciel  d o m u  u c z y ­
n i ł  pr zo łoźeme  o t e m  na p iśmie  kommis sa -  
r zowi  cy rk u ł o w em u .  T o  iest de l i ka tna  zna- '  
t e ry a źyd,  mówi  kornmissarz  do. właśc ciele ; 
c z em u  się P a n  m e  udasz wprost  do vice- 
p r ezydenł a  , na  co mię  chcesz ko m p r o m i to ­
w a ć ?  Właścic ie l  oświadczył  źe  komm i i s a r z  
jest  p erwszę i n s t an c j ę  i n a jb l i ż s zy m  s t różem 
bezpieczeńs twa publ i cznego  w  c y r k u l e ,  Źe 
ze t e m do niego n syp rzód  udać  się był  po- 
i r in i en .

J e dn ak że  poszedł  właściciel  do v i ce -p rezy -  
den ta  który g# jak nayuprzeyruiey  wy s łucha ł  
i poleci ł  po dw ła dn ym  u rzędn iko m ażeby ż y ­
da aresztowano.  J ed en  z tych  pod u r zędni ­
ków;  zapewne dawnego  e t a t u ,  odłożył  t en

in t e r e s  do 24 g o d z i n ,  nay podobn i ć j  także  
przez de l i ka tność  dla żyda,  wymawituęc  się 
p i l n i e j s z em i  sp r awami .

T a k  więc właściciel  d o m u ,  widzęc  źe d r o ­
ga sprawiedl iwości  w drodze  pol icynćy była 
d la  n i e g i  n eiako zamknię tę ,  u da ł  się do no ­
wego Gu be rna to r a  mias t a .  W  pół  godziny 
zes ł ano audy to ra  na  m i e j s c *  czynu,  wys łu ­
chano  świadków,  zaaresz towano żyda; oddano 
go pod sęd wo ie n ny ,  i uka rano  pod ług  p rze­
pisów bez żadnego pob łażan ia .  Otoź dzięki  
Bugu ,  p r z t c  e iest  aby iedna władza  w mi*-  
Śc e k tór a  zmosła  n i ewo lę ,  w iak ey byli 
Chrze śc i an ie  wzgl ędem Źydaw za poniocę po­
l i c j i  Warszawskióy —  W.

CZ  G azet W arszaw skich .)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N L C Z N E .
Par j cź  3 Marca. —  M ó w i ę ,  iż węd  dziś r a ­

no  odeb r a ł  u r zędowę w iadomość  o wkrocze ­
n iu  wychodn iów  p i e m onck i ch  do Saoaudyi .

Kup iec  f r a ncu zk i  osiadły w Neapo lu ,  do no ­
si z stolicy tóy pod d n i e m  1 1 lu t ego , ź e  w 
Abruzzach  i Kalabryi  pan u i e  wie lk i e  po rusze ­
n i e ;  i e  wys łano w o j sk a  dla p r z y t ł um ien i*  
bu rz l i w y ch  duchów , lecz źe prawie  zup e łn ę  
mi an o  p e w n oś ć ,  iż się te w o j s ka  połęczyły  
Z po WStuńciiiU'!.

W sa m y m  Neapo lu  n sywiększa  panowa ła  
t i i e spckoyność , gdyż l iczne przylepi . .no kar tki  
g nap i s em : p r e c z  z  r z ą d e m !  Po l i c j a  nea-  
poi i tańska  n iezdo ła ł a  wst r zymać  p rz j l ep i a i ę -  
*ych te ka rt ki .

Odkry ta  spisek kar l is t bw,  ma i ęcych  na  ce­
l u  zaięcie wyspy Bel l e  I le.  P.  Cadoudal ,  p u ł ­
kown ik  dawney  żanda rmery i  w Angers ,  u t r zy­
m y w a ł  korrespondency ę z d w o re m  w Ho ly-  
rood.  Officer pewny  iuż mi a ł  wy iechać  ze 
z l e cen iami  w t y m  c e l u ,  a depesze które  m i a ł  
odebrać  zabrano u damy  która  m u  takow* 
m ia ł a  z an i e ść .  V\' depeszach ty ch p u ł k  w n i k
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C a d o u d a l  n a l ega ł  na ex  k r ó l a , aby na  brzeg 
Bret an i i  p rzys ł a ł  xiącia Ą n g o u le m e  , w celu 
a tawien i a  się na czele  poruszenia  k o n t r r e w o lu ­
cy jn eg o .  Zaięc i e wyspy Delie I l e  wybornie  
by łoby  pos łuży ło  zam ia rom  spiskowych.  Offi- 
c e r  wspomniony  został  a re sz towany ;  co bez 
wątp ieni a  dało  powćd do pogłoski  o u i ęr i u  
P .  C ndoudnl.

D u i a  I .  b. m .  odebrano 1:sty od Xcia  Mor- 
tem a r t .  Mowją , iż Cesarz  p rzyj ął  g0 bardzo 
z i m n o ,  lecz nas t ępui e  p i z yb ra ł  zwy k ły  ton 
zaufani a ; źe wiele m ów i ł  o k ró lu  f r ancuzów 
i iego rodzinie  i oświadczył  ch ęć  ponowienia  
aw iązków przyi aźni  z F r a n c j ą .  M ia ł  oświad­
c z y ć ,  źe dwór  w Holyrood  zamie r za ł  p r z y ­
s ł a ć  pana Laroche}itquelin  do Pet er sburga  , 
lecz źe ieźeli  t en  odbywa t ę  podróż,  to iako 
p ryw a tny  , r ówn ie  iakby to był  mó g ł  uczy­
n i ć  J e n e r a ł  B e r tr a n d ,  k iedy Napol eon  z n a j ­
dowa ł  s :ę na wyspie Stey He l e ny .

Pan  A g u a d o  dziś powróci ł  do Paryża.
U d a ł  się był  w celu doradzani a F e rd y n a n d o ­
wi um ia rko w an i a  > p rzeds tawieni a m u  f i nanso­
w y c h  uk ł adów ktf . tehy zbl iżyły F r a n c j ą  i 
Hiszpan ią .  W czasie poby tu  iego w Mądry-

^  j  £  s  j  E  N  !

cie wyszedł  u rzędowy  do ku me n t ,  k tóry koi -  
r e spon den t  nasz  s ł uszu i e  nazy wa  de k l a r ac j ą  
w o y n y ,  Panu  A n g u a d o  zdarzyło się to samo 
co X.  M o r tem a r t ,  k tóry zawióz ł  do St. P e ­
t e r sbu rga  zapewn ien i e  p o k o i u , a k tó r e m u  
odpowiedz i ano  uk aze m s t anowiącym nowe  n a ­
bory woyskowe .

T urcya. —  VtT liście ze  S t a m b u łu  dnia  6  
l u t e g o ,  m i ęd zy  iunwmi wyraźouo :  “ Por t a  
zdaie się wy łączn i e  z aym ow ac  wie lki emi  wy­
padk ami  na  zachodzie  i północy E u r o p y ,  be 
chc iwie  chwy ta  s/szelfcie wiadomości  o u st a ­
l e n i u  się nowego rządy we  F rancy i  i wzglę- 
d e m  p rzypadku rewclucyi  Poiskiśy.  Włoży ł a  
ona obowiązek na bawiących  l u b  p r zybywa­
jących tu  cudzoz i emców , ażeby wszelkie  do­
chodzące  ich listy ekazywal i  r, i s e i endemu  i 
zawiadomi l i  go o wszelkich pol i tycznych zda­
r z en i a ch ,  o k tórych odb ie r ać  będą donies ie­
nie.  —  W Azyi okazu ią  się z amachy  grożą­
ce za w ich rzen i em spokoyności ;  podobno n i e ­
mi  k ie ru i e  k i l ku  A n g l i k ó w ,  k tórych iuź ślad 
powzięto.  —  W  a rsena le  m or sk im  czynn i e  
pr acu i ą ;  o rgani zarya  a rmi i  l ądowey odbywa 
się z w ie lk im pośp iechem.

A. . ’ ’ ■
T r y b u n a ł  I.  Inst :  W .  N.  i S. N.  M.  Krakowa i Jego Okręgu ,  z powodu żądania P.  

Zofii  Komender sk ióy ,  o wprowadzen iu  >ey w posiadam© m a j ą tk u ,  po ies M a ł żon ku  M ar ­
cinie  Komende r sk im  pozostałego.  T ryb :  w myś l  art :  770 K. C.  podaie do p ub l i c zn e j  wia­
domości  , iż spadek po ś. p. Mar c in i e  K^ men de r śk im  w d. 13 Kwietnia  1859 r. w Kra ­
kowie  bezdzi e tni e  z m a r ł y m ,  iest otwar ty.  W z y w a ją  się przeto Sukcess .nowie zmar łego  , aby 
z p r ar awami  iakieby do spadku tego mieć  mogl i ,  zgłosil i  się w przeciągu miesięcy 6 n c h u i ą c  
od dnia wydan ia  wyroku  20 S t , c z n i a  r. b. inaczej- bowiem P.  Zofia Komender ska  iako po­
została Ma ł żon ka  w posiadan e spadku wprowadzoną  będzie.

W Krakowie  dnia  20 S tyczui a  1831 r. Mąkolskt.
B a r ty n o w sk i  S. T .

W  dn iu  22 Marca 1831 r. o godzih i e 10 r anney ,  w K iakow.e  w g m a c h u  S u k i e r n i e ac h  
w  drodze  exekucyi  sądowej ' ,  odhędzie się powtórna l i cy tac j a  , iako t o :  k o m ó d ,  zwierc i adeł ,  
zegara s t o łowego ,  szaf  n« suk n i e ,  kanno}' ,  krzese łek  i k a r e t ,  m i e d z i ,  m os i ą d zu ,  etc.  r— 
C h ę ć  l i cy to w .ć  m a i ącT ch ,  zaopat rzonych w gotowe p ieni ądze  na czas i m i e j s c e  oznaczone 
zaprasza s ę. —  W Kr ikowie  d. 18 Marca 1831 r.  Teod o r  J a u io rsk i  K. S.

Dnia  22 b. m .  i r. o godzinie  10 z r ana,  w Su k i enn i cach  k rakowski ch  odbędzie  się sprze­
daż za gotowe pieni ądze  przez publ i czną  l icytacyą p rawnie  za ię tych ru c h o m o ś c i ,  iako t o ;  
kociołka  miedzi  n e g o , zwierc i adło , b ry czk i ,  s an i ,  kanapy,  k r z e s e ł e k ,  szafy,  landszaf tów i 
r ó ź n \ c h  sprzętów d o m o w y c h ;  zaś dn'« 29 t m.  i r. o g o d z u r e l l  ne  końsk ióm t a rgowi sku przy 
Krakowie  koni a  iadnego i k i lku sprzętów gospodarczych.

W Krakowie dnia 19 Marca 1831 r .  D z la i  k o w ik i  K,  S.


